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wspcmiały rozwój ludowego sportu

CWKS PRZED GWARDIA I KOLEJARZEM
W ZIMOWYCH MISTRZOSTWACH ZRZESZEŃ

___  . ■ . e

ST. MARUSARZ ZWYCIĘŻA NA KROKWI
w (twtrtym konkursie skoków

CWKS

Front narodowy 
w walce o Pokój i Plan
DLACZEGO w obecnej sytuacji międzynarodowej wy­

suwamy hasło frontu narodowego w walce o pokój 
i Plan 6-letni? Czynimy to z następujących względów!

PO PIERWSZE — obecna sytuacja międzynarodowa, 
kiedy imperializm mobilizuje wszystkie siły do nowej agre­
sji, stawia przed nami nowe wielkie zadania, wymaga od 
nas jak największego skupienia wszystkich naszych sił 
i uruchomienia wszystkich rezerw.

PO DRUGIE — agresja imperialistyczna zagraża zdoby­
czom i osiągnięciom mas pracujących i godzi równocześnie 
w byt narodu polskiego i jego niepodległość.

PO TRZECIE — sytuacja wymaga udoskonalenia uzbro­
jenia politycznego naszej partii, aby ją uczynić zdolną do 
wielokrotnego zwiększenia swej aktywności i zdolności 
mobilizacyjnej.

PO CZWARTE — nasza klasa robotnicza zahartowana 
w walkach w ciągu dziesięcioleci, sprawując dyktaturę 
proletariatu, dokonuje przeobrażenia oblicza narodu i doj­
rzała do poprowadzenia za sobą narodu na platformie wal- 

pokój i Plan 6-letni.
(Fragment z końcowego przemówienia 

przewodniczącego Komitetu Centralnego 
PZPR Bolesława Bieruta, na VI plenarnym 
posiedzeniu KC PZPR).

Mistrzostwa
Zimowe 
spełniły 
swoje zadanie

ZAKOPANE, 25.2 (Tel. wł.).

NA PIĘKNIE udekorowanym stadio­
nie pod Krokwią odbyło się w nie­

dzielę wieczorem uroczyste zakończe­
nie I Zimowych Mistrzostw Polski Zrze­
szeń Sportowych. Na uroczystość tę 

wielu tysiącami widzów, przedstawiciele 
sportu CSR i NRD.

Do zebranych przemówił przewodni­
czący GKKF poseł Lucjan Motyka.

1

przed Gwardią 
w końcowej

punktacji 
Mistrzostw

Uczestnicy Mistrzostw

w hołdzie Wielkiemu Leninowi

HA STR. 1

Rekord świata 
ciężkoallety ZSRR

W pierwszym dniu Wszechzwigzko- 
wych zawodów w podnoszeniu ciężarów, 
które. rozpoczęły się w Moskwie, repre­
zentant Świerdłowska w wadze piórko­
wej Saksonow pobił rekord świata w 
rwaniu wynikiem 105,5 kg.i O

——— ■ ----------------------------------------1--------------------

Gigantyczna impreza

E. TROJANOWSKI
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1 Zimowe Mistrzostwa Polski Zrzeszeń Sportowych

Wszystkie drogi
prowadzq na Krokiew...

Mistrz śiLsis od swych uczniów
Kalbarczyk po raz 22 zdobywa iyiuł

Inna Bursche i Sojka
mistrzami jazdy figurowej

W konkursie skoków zawiedli sędziowie

r.Ł

St.

|

-. 554,14. Ił.

MMI ®ISSt=^.

Akcja wyborcza do rad LZS
pod hasłem współzawodnictwa

OTWARTY KONKURS SKOKÓW
w zdobywaniu SPO

Piłkarza Stal: Poznań 
zwycMate Spń-Rin Parni

POZNAŃ, 25.2. (el. wl.) - Stel Poznań - 
Spójnia Poznań 7:2 (5:1). Towarzyskie 

iądzy poznańską Sla 
I zakończyło sią wy- 

iokim I pewnym rwyclgitwom Hflowców.

■) -

Współzawodnictwo 
świetlicowe
przynosi sukces
CWKS

Punktacja Zrzeszeń 
w poszczególnych 
konkurencjach

NARCIARSTWO:

ŁYŻWIARSTWO:

24
22
20
13
14
14
12
10
8
6
4
2

HOKEJ NA LODZIE:

12
11

9,5
9,5
8
6
6
5
4
3
2
0

Przodowniczki pracy
zdobyte dla sportu

— W Warszawie nie można sią je­
szcze opalać, chodźmy pod ten świerk 
— mówi pani Zosia.

— To aż z Warszawy przyjechały 
panie oglądać Zimowe Mistrzostwa 
Zrzeszeń?

— Tak! Jesteśmy pracowniczkami 
spółdzielni odzieżowej „1 Maja", mie­
szczącej sfę przy ul. Skaryszewskiej 
15. Przyjechało nas 35, z których 20 
jest przodowniczkami pracy. Eugenia 
Kruczek i Klara Staniszewska, które 
stoją obok mnie, wyrabiają przeciął-

nie 165 normy — odpowiada Zolla Do­
browolska.

— Jak to sit stało, że wybrały sią 
panie do Zakopanego na zawody nar­
ciarskie, przecież żadna z was nie wy­
gląda na sportsmenką?

Odpowiada nam Czesława Dąbrow­
ska:

— Wycieczką zorganizowała nasza 
spółdzielnia na wniosek przewodniczą­
cego rady zakładowej. Przyjechałyś­
my w sypialnym wagonie, w którym 
bądziemy nocować z soboty na niedzie 
tą. Orbis obsługuje nas doskonale: je­
my obficie i smacznie. A najważniej­
sze to urok gór. Teraz rozumiemy dla­
czego młodzież garnie sią tak do spor­
tu.

— Uwaga, uwaga, startuje numer 1 
— Wieczorek z LZS.

W kierunku Kasprowego Wierchu 
kierują sią wszystkie oczy. Patrzą rów 
nież i nasze pracowniczki spółdzielni. 
Przyglądają sią z zainteresowaniem 
szusującym narciarzom.

Kobiety te podziwiać będą na Kro­
kwi odwagą naszych skoczków.

Jesteśmy pewni, że zostały one, za­
równo jak ich dzieci zdobyte dla spor- 
tuJ Drajgor
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I Zimowe Mistrzostwa Polski Zrzeszeń Sportowych

Konkurencja zjazdowa kobiet Józek Marusarz redivivus
w ocenie czynnej zawodniczki Dziedzic i Cieplak zdyskwalifikowani w slalomie -gigancie

Slalom-gigant był P® biegu zjazdowym

Przodownicy nauki i pracy
czynnymi narciarzami

J. IL

Zb. Naorniakowski:

'iiisir£ouie iaidu figurouei

I

Drugie miejsce Bąkowny 
wiąkszą niespodzianką 
niż sukces Kowalskiej
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Zacięte walki pływaków laśkiewicz 100 m. grzbiet.-1:14,1
Łódź-Szczecin 92:52

MĘŻCZYŹNI:

100 m dow.: 1) Boniecki (Ł) — 
1:03,7; 2) Włudarczyk (Szcz) —1:05,7 
(rek. okr.); KOBIETY:

Warszawa-Wrocław 76:67

D. Śląsk-G. Śląsk 12:8
Brak zgody wśród sędziów

100 m dow..- 1) Sobczak (Ł) —1:20; 
2) Maślakiewicz (Ł) — 1:27,1;

400 m dow.: 1) Maślakiewicz (Ł) — 
6:57,8; 2) Chałówna (Ł) — 7:15,5;

100 m grzbiet.: 1) Ciemniewska (Ł)
— 1:36; 2) Kamińska (Ł) - 1:36,6;

200 m klas.: 1) Proniewiczówna (Ł)
— 3:15; 2) Malinowska (Ł) — 3:24,8;

4X100 m zmień.: 1) Łódź — 6:07,3; 
2) Szczecin — 7:211,6.

Entuzjazm w Grudziądzu
Sial bije OWKS Kraków i awansuje do II ligi

—LZS Rogowo— 
wzywa do zbiórki 

na Dam Chłopa 
w Warszawie

Dobre wyniki pływaków w Ddaósku
200 m kle*.:  1) Goetz (P) 2:51,0, 

2) Ruchaj (P) 2:55,9.
400 m dow.; 1) Marchlewski (G) 

5:13,8 (rek. okr.), 2) Jachnik (P) 
5:23,9.

4 x 200 m dow.: 1) Poznoń 10:04,0, 
2) Gdańsk 10:04,2 (rek. okr.).

Liga tenisa stołowego Klarze Ogniwa i Kolejaiza
ŁÓDŹ, 25. 2. (Tel. wł.) W meczu li­

gowym tenisa stołowego Kolejarz 
Warszawa zremisował z ŁKS Włók­
niarz 5:5. Najlepszym graczem okazał

pilnie przygotowują się do sezonu
PŁYWACKI PUCHAR MIAST

Wysokie 
zwycięstwo 
piłkarzy CWKS

WROCŁAW, 25.2 (Tel. wł.). Na za­
kończenie obozu piłkarze CWKS roze­
grali we Wrocławiu spotkanie z miej­
scowym WKS, który zaliczony został 
niedawno do II ligi. Mecz toczył się 
przy stałej przewadze szybszych i lep­
szych technicznie piłkarzy CWKS, któ­
rzy wygrali w stosunku 9:2 (3:1).

Zawinił bramkarz miejscowych, któ­
ry mógł obronić co najmniej 5 bramek. 
Strzelcami dla CWKS byli: Janeczek — 
3, Olejnik — 3, Wojciechowski — 2, 
Oprych — 1, dla Wrocławian: Obłu- 
chowski i Bilewicz. Sędziował Wójcik. 
Widzów 4 tys.

10:0.

6:42,

REORGANIZACJA W KOLEJARZU

Walne zebranie

71:29
63:37
57:43
56:44
56:44

W0ZPN

i

zawodników.
W dyskusji omówiono braki 1 nie 

dociągnięcia w rozwoju pilkarstwa 
na terenie woj. warszawskiego.

Po uchwaleniu likwidacji WOZPN 
powołano dwie sekcje społeczne pił 
tai nożnej: Stołecznego i Wojewódz­
kiego Komitetu Kultury Fizycznej 
oraz dokonano wyboru członków 
tych sekcji,

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Pomyśl o SPO

któ- I
Hokeiści szwedzcy 
przegrywafa w CSR 

Szwedzką drużyna hokejowa Matteus Po) 
karna rozegrała w Brnie drugie społkanie 
na terenie C9R.

Szwedzi spotkali się z reprezentacją sło­
wackiego Sokoła, przegrywając 0:6.

DLACZEGO NIE MA WYŚCIGU 
NA PRZEŁAJ?

GRUPA I

z. w.

Unia Rusk 
przegrywa 
w Wałbrzycha

WROCŁAW, 25. 2. (Tel. wł.) Gór­
nik Wałbrzych — Unia Ruch 4:2 (2:0). 
Przebywająca na obozie kondycyjnym 
w Szklarskiej Porębie drużyna wice­
mistrza Polski Unia Ruch, rozegrała 
w Wałbrzychu towarzyskie spotkanie 
piłkarskie z miejscowym Górnikiem. 
Spotkanie zakończyło się niespodzie­
wanym zwycięstwem Wałbrzycha 4:2 
(2:0). Bramki dla zwycięzców zdoby­
li: Syk — 2, Stoły — 1 i Połódnik—1. 
Dla Unii: Cieślik — 1, i Jacek — 1. 
Widzów 7 tysięcy.

Gwardia wygrywa 
w Szczecinie

SZCZECIN, 25. 2. (Teł. wł.) Pierw­
szy w tym roku mecz piłkarski w 
Szczecinie rozegrała I-ligowa Gwardia 
z kołem sportowym Kolejarza przy Za 
rządzie Portu Szczecińskiego, który 
jest finalistą rozgrywek o Puchar Pol­
ski.

Wygrali gwardziści 5:3 (1:2). Uzy­
skali oni decydującą przewagę w II 
połowie. W drużynie Gwardii wystąpi­
ło kilku nowo pozyskanych zawodni­
ków, spośród których najlepiej wypadł 
Opitz z dawnej Warty,
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Kolejarz Poznań po zwycięstwie nań Spójnię Gdańsk
mistrzem Polski w koszykówce

Rozbudowa LZS

Piłkarstwo węgierskie
12:2
11:3
10:4
7:7
6:8
5:9
4:10 498:624
1:13 405:530

631:533
582:504
663:574 
626:574 
622:657 
603:634

krytyki
go kontaktu z prowincją, nie zapewnił 
kolegom z prowincji dalszych możli­
wości rozwojowych, • nie przeprowa­
dzał kontroli na boiskach oraz nie 
współpracował z Akademią WF, nie 
wyzyskując między innymi jej mate­
riału, opracowanego na podstawie ra­
dzieckich przesłanek naukowych.

naczelnym zadaniem
(KORESPONDENCJA WŁASNA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO")

Nolalnik boksera
, cenny agi- Kolejarz (Poznań) odwołał się do 
wsi, to wiel- zarządu PZB od decyzji Komisji Spor- 
usów wroga toweji kWra „znała protest Włóknia-

I rza i weryfikowała spotkanie pomiędzy 
rdstawia się l . druż j 11;9 dla zesp0}„ jódz- 
podarstwach 
1950 r. woj. . kiego.
-ów. Jest to ; Bokserzy Kolejarza warszawskiego

Fęglerski i Bayer — mówi Patrzy- 
kont — w przyszłych zaś rozgrywkach 
wprowadzimy dalszych. Mecz był mo­
że mniej ładny dla oka, czego zresztą 
należało się spodziewać, gdyż stawka 
była wysoka.

E. Olachowskl

ut AZS grał na „ca 4. Kolejarz Gd. (2) 13
tracone punkty. Gra 5. AZS Wrocław (5) 14
lała na dobrym po- j 6 Kolejarz Kr (6) n

dobrze, szczególnie, 7- AZS Kraków (7) 13
e udało się Nartow 8. Sta) Święt. (8). 14

580:454
529:392
516:478
549:526
483:505
478:474
433:537

KoBzykoiki AZS W-wa
zwyciężają Gwardią W-wa

Dziennikarze na wyrywki
I Mistrzostwach Polski Zrzeszeń

Zakopane, W lutym.

ST. BRIESEMEISTER — „SŁOWO 
POWSZECHNE": Mimo trudnych wa­
runków atmosferycznych organizacja 
dopisała. Raziło małe zainteresowanie 
wczasowiczów Zimowymi Mistrzostwa­
mi Zrzeszeń.

M. DRAJGOR — „GAZETA RO­
BOTNICZA": Narciarze zwycięsko
walczyli z przyrodą. Gdy w dole nie 
było śniegu, zdobywano szczyty Tatr, 
gdzie odbywało się sportowe współza­
wodnictwo. Świadczy to o sprawności 
fizycznej naszej młodzieży.

W. DOBROWOLSKI — POLSKIE 
RADIO: Nigdy w życiu nie przypusz­
czałem, że będę rnusiał w ciągu kilku 
dni kolejno przeprowadzać transmisje 
z zawodów na tak dużej wysokości. 
Mistrzostwa Zimowe Zrzeszeń, były 
imprezą bardzo trudną do przeprowa­
dzenia, ze względu na kapryśną pogo­
dę. Cieszy masowy udział młodzieży.

E. FRANCKOWIAK — API: Dla 
nas — fotoreporterów praca była bar­
dzo utrudniona, gdyż zawody odbywa­
ły się wysoko w górach. Aura splata­
ła nam figla; nie mogliśmy na przy­
kład fotografować łyżwiarzy, którzy 
startowali przeważnie w nocy.

WŁ. GOŁĘBIEWSKI — „TRYBU­
NA LUDU": I Zimowe Mistrzostwa 
Polski Zrzeszeń Sportowych wykaza­
ły dalszy wspaniały rozwój ludowego 
sportu. Obok wielu niezaprzeczalnych 
sukcesów, były jednak również pewne 
niedociągnięcia, o wyeliminowanie któ 
rych muszą walczyć wszyscy sportow­
cy, trenerzy i działacze.

Z. GŁUSZEK — „ZYCIE WARSZA­
WY": Impreza dotychczas niespotyka­
na. Liczba startujących — rekordowa. 
Poziom czołówki wyrównany — pozo­
stałych zawodników — dużo słabszy. 
Śnieg nie dopisał. Organizacja—prze­
ciwnie. Korzyści olbrzymie dla wszy­
stkich.

B. KLEINMINC — „NOWINY RZE­
SZOWSKIE": Doświadczeniami, zdo­
bytymi w Zakopanem, podzielę się z 
narciarzami naszego województwa. 
Moim pragnieniem jest, aby na nastę­
pnych mistrzostwach startowali także 
rzeszowianie.

S. KIERAGA — PAP: Mistrzostwa 
przyniosły dwa duże sukcesy: jeden— 
to masowość, drugi zaś — ło wybitne 
podniesienie poziomu sportowego. Ra­
dosny jest fakt, że młodzież nawiąza­
ła równorzędną walkę z rutyniarzami.

W. KACZMAREK—„SPORT": Naj­
większe wrażenie wywarł manifesta­
cyjny charakter Mistrzostw, ich nie­
wątpliwa masowość i ogromna ofiar­
ność organizatorów, którzy w najtrud­
niejszych warunkach zdołali bez więk 
szych usterek przeprowadzić wszyst­
kie konkurencje. Były oczywiście błę­
dy, ale jakże się od nich ustrzec, gdy 
ma się do czynienia po raz pierwszy 
z imprezą zakrojoną na tak wielką 
skalę.

WŁ. LACHOWICZ — „DZIENNIK 
ŁÓDZKI": Góry w zimie, nie mięłyby 
nigdy takiego uroku, gdyby na ich zbo­
czach nie uwijali się narciarze, ta mło­
dzież pełna humoru, życia i ambicji, 
od której aż się roiło w każdej konku­
rencji.

Znamy już zwycięzców I Zimowych 
Mistrzostw Zrzeszeń. W umasowieniu 
sportu narciarskiego odnieślibyśmy 
pełny sukces, gdyby W tającym śnie­
gu zakopiańskim utonął wreszcie szko­
dliwy szowinizm zrzeszeniowy.

J. MATULA—„SŁOWO POLSKIE": 
Igrzyska były udale. Szkoda tylko, że 
zrzeszenia myśląc o punktach zapo­
minały czasem o zdrowiu zawodników.

ZB. OLESIUK — „TRYBUNA RO­
BOTNICZA": Mistrzostwa zakopiań­
skie były w pełni udale, zarówno pod 
względem wynikowym, jak i organiza­
cyjnym. Największą zdobyczą mi­

strzostw są tysiące nowych zawodni­
ków, zdobytych dla sportu dzięki eli­
minacjom.

ST. RAKOWSKI — „KURIER 
SZCZECIŃSKI": Impreza bardzo- po­
ważna, w 75 procentach udana. ' Po­
ziom naszego narciarstwa, szczególnie 
alpejskiego — podniósł się. Biegacze 
zbyt mało używają rąk, a dla wielu 
kijki są tylko dekoracją.

Z. RYBAK — „NOWINY RZESZO­
WSKIE": Zimowe Mistrzostwa byty 
dla mnie, jako jednego z młodych 
dziennikarzy, dobrą szkołą w naszym 
zawodzie, tym bardziej, że wychowa­
niu fizycznemu poświęcamy dużo miej 
sca. „Nowiny Rzeszowskie" mają co 
tydzień dodatek sportowy.

S. RZESZOT —„SZTANDAR MŁO­
DYCH": Praca kolektywów we wszy­
stkich zrzeszeniach dala bardzo dobre 
wyniki, co jest w dużej mierze zasługą 
zetempowców.

AL. SKOTNICKI — „DZIENNIK 
BAŁTYCKI": Wydawało się, że Zimo­
we Mistrzostwa interesują tylko o- 
środki górskie. Okazuje się, że rów­
nież Wybrzeże emocjonuje się sporta­
mi zimowymi.

A. SOJKA — „DZIENNIK ZACHO­
DNI": Jeżeli można powiedzieć, że 
wszystkie konkurencje przeprowadzo­
no sprawnie, to jest to w olbrzymiej 
części zasługą społecznych działaczy 
narciarskich, nie znanych szerszemu 
ogółowi.

A. ŚLUSARCZYK — „ECHO KRA­
KOWSKIE": 1 Zimowe Mistrzostwa by 
ły przeglądem dorobku sportowego i eg 
zaminem sprawności organizacyjnej. 
Nastrój panujący w Zakopanem przy­
czynił się do zacieśnienia więzów 
przyjaźni wśród sportowców.

J. R. SUŚZKO — „EXPRESS WIE­
CZORNY": Jestem oczarowany zawo­
dami. Nigdy jeszcze z tak wielką o-

chotą nie pisałem o narciarstwie, jak 
teraz w Zakopanem, gdyż piszę się 
wówczas z prawdziwym zadowoleniem, 
gdy zawody są dobre. Tylko imprezy 
masowe mogą dostarczyć dziennika- 
rzom maksimum satysfakcji.

E. TROJANOWSKI —„PRZEGLĄD 
SPORTOWY": Organizacja zawodów 
stała wyżej od... wszystkich konkuren­
cji narciarskich. Na najwyższym jed­
nak poziomie, zwłaszcza w pierwszych 
dniach zawodów — był śnieg... A te­
raz już na serio: Mistrzostwa zbliży­
ły cały naród do sportów zimowych!

A. TARGOSZ - „DZIENNIK POL­
SKI": Zimowe Mistrzostwa Polski w 
Zakopanem, mimo niespotykanych tru 
dności atmosferycznych, zakończyły 
się olbrzymim sukcesem sportowym i 
wychowawczym. Mistrzostwa te, sta­
nowią dalszy krok na drodze budowy 
nowej, socjalistycznej kultury fizycz-, 
nej.

B. TOMASZEWSKI — „ENPRESS 
WIECZORNY": Łatwiej chwalić mi­
strzostwa Zimowe, trudniej krytyko­
wać, bowiem igrzyska zakopiańskie u- 
dały się prawie pod każdym wzglę­
dem, a zebrane przez organizatorów 
doświadczenia powinny być wykorzy­
stane przy organizowaniu letniej Spar­
takiady. Jedno z najważniejszych do­
świadczeń — to fakt, że nie wszystkie 
zrzeszenia przeprowadziły zapowie­
dziane eliminacje na szczeblu kół. Je­
śli uda się te eliminacje przeprowa­
dzić przed Spartakiadą letnią, śmiało 
powiemy o pełnym umasowieniu spor­
tu w naszym kraju.

ST. ZIEMBA — „TRYBUNA RO­
BOTNICZA": Mistrzostwa cechował 
wysoki poziom w zjazdach mężczyzn, 
slaby poziom biegów, nie było też we­
soło w skokach. Organizacja na do­
lach dobra, na górze słaba. Żałować 
należy, że w komitecie wykonawczym 
nie było robotników.
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Narodziny polskiego „maratonu” narciarskiego
ZAKOPANE, 23.2. „Loteryjka", 

to termin bardzo często używany 
p-zeż zawodników w czasie tego­
rocznych mistrzostw, narciarskich. 
Szczególnie przez zjazdowców. Kla- 
ga jest wśród nich tak wyrównana, 
26 o zwycięstwie decyduje często 
to samo, co i w loterii — łut szczę­
ścia.

W biegach narciarskich ten łut 
szczęścia sprowadza się tylko do 
utrapienia na odpowiedni smar; o 
zwycięstwie decydują tu przede 
wszystkim walory zawodników.

Ale jeżeli ktoś z „fachowców" 
Chciał przed biegiem 30 km zaba­
wić się w przewidywania, to po bie 
gu rnusiał przyznać, że ta zabawa 
była „loteryjką".

Przy silnej konkurencji 85 zawodników 
Kwapień zwycięża w biegu na 30 km

pół minuty: Nr 18 — Skupień, 30 — 
Krzeptowski, 35 — Zubek, 44 — No- 
gowczyk, 50 — Kwapień, 56 — Rasz­
ka, 58 — Grandys, 62 — Bukowski, 
76 — Holeksa, 82 — Dąbrowski.

KTO WYGRA?
Każde przewidywanie opiera się 

na pewnych „danych". Oto one:
Holeksa bieg wygra. Jest wy­

trzymały i zacięty. Od Dąbrow- 
. skiego ma 100 razy lepszą formę, 
bo nabił go miesiąc temu na 16 
km o 6 minut. Zresztą Dąbrowski 
mało w tym roku trenował. Kwa­
pień i Bukowski, to średniody- 
stansowcy, a Krzeptowski, to kom 
binator. Groźny może być Sku­
pień, który był najlepszy z Pola- 

..ków w Tatrzańskiej Łomnicy na
50 icM- Raszka, Nogowczyk i Gran 
dys są . za młodzi na maratończy-

Siedź uważnie za tymi zawodnika 
mi, bo to jest największy bieg skró­
conego maratonu, jaki rozegrali poi 
scy narciarze między sobą.

Jeśli masz wyobraźnię, to dostrze 
gasz tych tytanów śnieżnych tras, 
jak długim, posuwistym krokiem 
zjeżdżają po lekko pochyłej, krętej 
ścieżce, wiodącej przez capowski 
las.

pewien czas, woła „tor", mija, i od­
sądzą się od swej „ofiary". Skręca 
za śladem z szosy i przecina polanę 
Błociska, tu znajduje się najniższy 
punkt trasy i rozpoczyna się łagod­
ny podbieg.

PROWADZI DAWIDEK
Na piątym km wjeżdżają na szosę 

wiodącą do Morskiego Oka. Zatrzy­
maj się na tym 5 km i dowiedz się 
o czasy. Zakutany w białe futro kie 
równik punktu poda ci je w przybli­
żeniu:

— Proszę spojrzeć: różnice są mi­
nimalne, ale zanosi się na sensację: 
najlepiej poszedł Bronek Dawidek 
— 25,10, po 25,30 mają: Krzeptow­
ski, Kubisz i Bukowski, Kwapień 
ma 25;35, a faworyt Holeksa 25,45.

— Dziękuję... — jesteś wyraźnie 
oszołomiony, nie spodziewałeś się 
takiego przebiegu. Ale ty i twoje 
oszołomienie, są tu najmniej ważne.

Na trasie dokonują się narodziny 
polskiego maratonu narciarskiego. 
Podpatrz bieg długonogiego Skup- 
nia: sadzi wzdłuż szosy, może trochę 
nerwowo, ale szybko i płynnie, co

BUKOWSKI ZMIENIA DAWIDKA
Acha, punkt kontrolny 8 km.
— Jaki czas Skupnia?
— 39.
Zatrzymuje się i patrzysz na prze­

biegających, a potem na stoper:
Krzeptowski 38,30, Kwapień 38, 

Kubisz 39, Grandys 39, Holeksa 
38,30, Dąbrowski taki sam jak Kwa 
pień 38. T. Fronek 39, J. Zubek 40,

Nogowczyk 40. I wreszcie coś małe­
go miga ci przed oczyma. Natural­
nie „ociec" Bukowski! Czas?

Najlepszy — 37,30.
Wracasz do Brzezin, gdzie będzie 

półmetek, a tymczasem zawodnicy 
odrabiają najtrudniejszy odcinek

Bukowski, jak mały żuk wdrapu­
je się na stoki kop Sołtysich, prze­
jeżdża przez Wawrzeczkową. Cyrlęi 
gwałtownie rzucając się ze skrętu 
w skręt zjeżdża po dużej stromiżnie 
w koryto Suchej Wody. Krótki, a 
diablo trudny odcinek.

Pędzi teraz wzdłuż koryta potoku, 
brawurowo biorąc krótkie zjazdy i

przebierąjąc nogami na krótkich 
podbiegach z szybkością serii karabi 
nu maszynowego. Jak on to robi?!

Ale jest ktoś na trasie, kto robi to 
lepiej, bardziej technicznie.

— Nr 50 ma technikę — mówią 
widzowie na trasie.

Stanisław Bukowski (Gwardia) mija metę w biegu na 18 km, 
zajął pierwsze miejsce

Foto E. Franckowiak

JEDZENIE JEST WAŻNE, ALE...
Na półmetku wszystkich intere­

suje stoper, a zawodników punkt od 
żywezy. Dwa łyki ovomaltiny, czą­
steczka pomarańczy, garstka rodzyn 
ków, czekolada...

Ale czasami sekundy są droższe, 
niż czekolada.
— Nie będę — wyrzuca z siebie 

Wady Skupień, i jak potępieniec 
gna dalej. Notujesz jego czas na pół 
metku 1:21,8. Krzeptowski wyraźnie 
zwalnia tempo na półmetku i „opy­
cha" się pomarańczami. Ołówek i 
plsz: 1:20,57.

Przebiegnięcie rumianego Nogow­
czyka nie budzi sensacji. Ale spójrz 
cie na zegarki — 1:20,28! Brawo mło 
dy azetesiak!

Już o nim zapominasz, bo jest nr 
50 — i niebieski dress Kwapienia. 
Odsądził się! Ma 1:18,31 
ktoś.

— Łapcie czas Bukowskiemu, gor 
szy ale o jakieś mizerne sekundy — 
1:18,33! Będzie drugi...

Raszka (56), Grandys (58) 1 Hara­
tyk (49), wpadają razem. Raszka 
czas 1:21,33, a Grandys 1:21,01.

Tragedię przeżywał Holeksa, któ*  
ry tak starannie przygotował się do 
tego biegu, ale wyszedł na start osła 
biony chorobą żołądka.

Miejsca Nogowczyka i Raszki — 
doskonałych zawód. LZS są rewela­
cyjne. I ogromną rewelacją jest kon 
dycja, w jakiej ukończyli bieg pra­
wie wszyscy uczestnicy...

Haratyk po biegu wycałował swe 
go wychowanka z Górnika, 22-letnie 
go Dobosza — górnika z Koniako­
wa, który trenując pierwszy rok za 
jął 14 miejsce.

J. R. Suszko

WYNIKI 30 KM
1. T. Kwapień, Gw. — 2:38,54
2. J. Dąbrowski, LZS — 2:42,59
3. St. Bukowski, Gw. 2:43,04
4. 7. Daniel-Krzeptowski, CWKS — 2:44,11
5. T. Skupień, CWKS — 2:44,58
6. 7an Holeksa, LZS — 2:47,34

8. J. Raszka, LZS — 2:48,05, 9. St. Stopka, 
Gw. — 2:48,05 10. Grandys, AZS — 2:49.14
11. T. Fronek - Gąsienica, Gw. — 2:49,19
12. J. Fronek-Gąsiencia, Gw, — 2:51,51,
13. A. Holeksa, Stal — 2:53,24, 14. Fr. Do-
bosz. Górnik — 2:55,22 15. 7. Zubek, Kol. — 
2:57,20 16.. B. Dawidek, CWKS — 2:57,56 
17. St. Kublin, AZS — 2:59.39 18. T. Kacz- 
marczyk, AZS — 3:00,00 19. St. Zięba,
CWKS — 3:00,35 20. St. Klamerus, Gw. 
5.31,44.

Tadeusz Kwapień z Gwardii zwy­
cięzca 30 km i wicemistrz w biegu 

na 18 km
f Foto E. Franckowiak — API

Więc kto nawiąże walkę z Holek 
są i Skupniem? Może ktoś ze star­
szych? Wiadomo przecież, że trady­
cyjnego „Biegu Wazów", rozgrywa­
nego w Szwecji na dystansie 80 km, 
nie wygrał dotąd zawodnik poniżej 
40 lat!

Ktoś ze starych? Może więc Zu­
bek, który w ub. roku był 4, a w 
1939 na FIS w Zakopanem, naj­
lepszy z Polaków — 11 w silnej 
stawce Skandynawów?

START MARATOŃCZYKÓW
Tak się ludziom „bajało" przed 

Startem. Nastąpił on o godzinie 10 
sprzed leśniczówki na Brzezinach 
(Cyrle). Piętnastokilometrowa pętla 
trasy wiedzie przez lasy Cyrli, jest 
urozmaicona, niezbyt trudna, o róż­
nicy wzniesień 180 m. Warunki do­
bre — śnieg zmrożony i puch niesie. 
Tę trasę zawodnicy przebiegną dwa 
razy.

Józef Daniel Krzeptowski
najwszechstronniejszym
ŹXKUPANE, 22.2. Walka o 

najwszechstronniejszego narciarza w kon 
kurencjach klosycznych była w tym ro­
ku szczególnie zocięta i pełna niespo­
dzianek. Wprawdzie nikt się nie liczył 
z możliwością zwycięstwa Bukowskie­
go czy Kwapienia, którzy prowadzili 
punktowo po biegu, ale Kula mógł być 
groźny dla Krzeptowskiego.

Doskonała postawa tego specjalisty 
skoczka w biegu, sprawiła, że Jasiek 
był siódmy w biegu do kombinacji prze­
grywając do Daniela niewiele minut. 
Nieszczęściem dla Kuli konkurs skoków 
do' kombinacji rozegrano na małej 
skoczni terenowej na Kondratowej i Ku­
la „wysiadł". W skokach był wpraw­
dzie przed Krzeptowskim, ale o nad­
robieniu punktów straconych w biegu 
nie mogło być mow;

tytuł- gu był pierwszy, w skokach -trzeci 
za Kulą i Tojnerem — skakano na du­
żej Krokwi.

Z Tajnerem, po biegu, w którym za­
jął 21 miejsce nikt się nie liczył. Tym­
czasem goleszowianin dowiód, że jego 
sukces w Oberhofie nie był przypad-

narciarzem

ZBLIŻA SIĘ META
Przelecieli, i na polanie przed leś­

niczówką znów spokój i melodie ta­
neczne, dobywające się z megafonu. 
Co za kontrast do tego co dzieje się 
na trasie.

Drugi raz te same zjazdy, podbie­
gi i te same kilometry... Nie, kilome 
try są dłuższe, straszniejsze/ bar­
dziej przerażające.

rte snOM-ksmY- l.-SL'®' -IŁ 
nych do słońca tworzach widzów.

Młody zawodnik CWKS Styrczula 
doskonale pobiegł w sztafecie 
4 x 10 km i zajął w biegu na 

18 km piąte miejsce
Foto E. Franckowiak — API

PO RAZ DRUGI
Józef Daniel Krzeptowski i w tym ro­

ku wygrał kombinację zdecydowanie, 
lecz nie z taką łatwością i przewagą 
punktów jak w ub. roku. Wtedy w bie-

CZARNY DZIEŃ ZAKOPIAŃCZYKÓW
Czwartek był czarnym dniem skocz­

ków zakopiańskich, gdyż drugie miej­
sce przypadło Wieczorkowi ze Szczyrku.

Z młodych kombinatorów należy się 
pochwała przede wszystkim 24-letnię- 
mu Grandysowi, który pokazał spokoj­
ny, całkiem poprawny styl. Nieco dalej 
od niego skakał 21-letni Kowalski, któ­
ry w kombinocji ma wielką przyszłość.

Rzućmy okiem na krótkometrażówkę 
z przebiegu konkursu: Warunki śniego­
we wspaniałe, śnieg świeżo spadły — 
tylko nieliczne jeszcze ślady przenikają 
nieckę Hali Kondratowej, niebo się prze 
ciera i za chwilę iście wiosenne promie-

SKOKI „NIE BIORĄ"
Konkurs otwierają skoki Stanisława 

Marusarza, Józka Karpiela i Kozaka. 
Pierwsza kolejka nie „chwyta". Widzo­
wie obojętnie przyglądają się jak za­
wodnicy spadają z progu, lub wybijają 
się krzywo, przeważając na prawą, stro­
nę (Kula).

Dopiero skok Tojnera na odległość 
44 m — wzbudza oklaski. Narta od 
narty o 15 milimetrów, spokojne, głę­
bokie wychylenie, minimalna praca rąk. 
W pierwszej kolejce dalsze skoki odda­
li: Wieczorek 43,5, tyle samo Wojna 
(CWKS), Stopka (Gw) 43, tyleż samo 
Wowrytko II.

Poziom kombinatorów
REKORD STARTUJĄCYCH

Nim biegacze wyruszyli, pobity zo 
stał rekord. Na starcie 85 zawodni­
ków!!! Przypominamy: rzecz dzieje 
się w Polsce, gdzie zawsze unikano 
maratonu jak ognia. W ub. roku 
Startowało tylko 24 zawodników.

Zapamiętaj sobie czytelniku kolej 
ność startu. czołówki. Wychodzą

nie budzi zachwytu
80 zawodników, ko 

czyli kombinacją klasyczną — to, niewąt­
pliwie, duże osiągnięcie naszego narciar- | 
stwa. Gorzej natomiast jest z por'------
tej konkurencji. Zwłaszcza druga 
kombinacji, tj. skoki nie wypadły 
jąco.

Do skoczków, którzy w konkursie na Kon pierwszyc 
drafowej stanęli na wysokości zadania mol

>Hczyć tylko: Tajnera, 7ana Kulę. Wie- ... 
a, Kowalskiego, Węgrzynklewicza I j te 
. Większość z pozostałych była wręcz 
i. Widać u niej ogromną zaległość w 

wyszkoleniu. Trzeba by Ją wziąć na małą . gu ma c 
rozpocząć pracę od „abc", Tajner8 

to „abc" musialoby być zgodne demicy, Grandys 
nowoczesnego stylu, który czę ka ,es2 

przejawił tlę jedynie u Tajnera r - • •

REKORD DNIA
Druga kolejka przynosi pewne oży­

wienie. Skoki są już dłuższe: Wieczo­
rek uzyskuje po całkiem ładnym locie
48.5, Kula 44, Fross 44 — bardzo
ładny loł, niestety lądowanie z upad-' 
kiem, Bełtowski (Spójnia) 45 m!

Krzeptowski w ładnym stylu osiąga
46.5, Raszka (Unia) 45,5, Węgrzynkie- 
wicz pada na 43,5, Tajner 46, Wa­
wrytko II 46,5 i wreszcie bomba: młod­
szy brat Antoniego Wieczorka z LZS, 
Bronisław: odbiera mu prowadzenie w 
długości skoku, osiągając w nienadzwy- 
czajnej co prawda formie stylowej, naj­
dłuższy skok dnia: 49 metrów.

| Trzecia kolejka 
góry cji. Najładniejszy skok 

w biegu oni są który 44,5

>rek chcieli : 
„osiemnastki

i mocno wywindowali się w 
syfikacj, ale zaległości z bie-

KWAPIEŃ FINISZUJE
Im bliżej mety, tym są dłuższe.
Nie dla wszystkich jednak. Nr 50 

nie zwalnia tempa. Rozwinął całą 
swoją technikę i kijki warczą w je­
go dłoniach; odbija się od śniegu, 
płynie długim krokiem. Musi „ode­
grać się" za porażkę w „18". Byle 
nie zwolnić tempa. Nie zwolnił — 
drugą „15". Kwapień przeszedł pra­
wie w takim samym czasie, jak 
pierwszą — 1:20,3.

Czy wiecie, kto oprócz Skupnia 
nie posilał się na punkcie odżyw­
czym? — Dąbrowski. Obrońca tytułu 
postanowił go drogo sprzedać. Szedł 
mocno wyrzucając zużyty tlen 
przez zaciśnięte zęby. Wygrać! Wy­
grać! . 1

Dąbrowski przegrał, ale w 
przynoszącym mu zaszczyt.

SKOKI DO KOMBINACJI
1. L. Tajner, Bud. — 44 I 46 m nota 

214,1 pkt.
2. A. Wieczorek, LZS — 48,5 I 46,5 — 208,2
3. 7. Kula, CWKS — 44 I 44,5 — 208
4. 7. D. Krzeptowski, CWKS — 46,5 I 43

— 205,9.
5. Stan. Wawrytko II, CWKS 43 I 46,5 m

— 201,1 pkt., 6. Kaczmarczyk AZS — 40 I
46.5 m — 200,7 pkt,, 7. Raszka LZS — 413 
i 45,5 m — 197,9 pkt., 8. Kowalski CWKS —
42.5 i 45 m — 197.6 pkt., 9. Węgrzynkle- 
wicz — Ogn. — 38 I 44,5 m — 195,6., 10. 
świerk Unia — 45,5 I 44,5 m — 192,3 pkt, 
11.,Fross LZS — 38,5 I 39 m — 188,6 pkt,
12. Grandys AZS — 40 I 42,5 m — 187,4 pkt,
13. - Nogowczyk LZS — 38,5 I 45 m — 185,0 
pkt., 14. Stopka Gw. — 43 i 33,5 m — 
184,7 pkt., 15. 7ablońskl Bud. — 43.5 I 42 
m — 184 pkt;, 16. Bołtowski Sp. — 42.5 I
38.5 m — 183,0 pkt., 17. B. Wieczorek LZS
— 34 i 49 m — 182,0 pkt., 18. Roj-Gąsienlea

Stylu GW‘ 38'5 ' 43'5 m “ V9'5 Pkł ' WoJ’ 
SlylU nar CWKS - 43.5 I 43 m - 178,5 pkt., 20.

I Witek AZS — 41,5 I 38,5 m — 177,9 pkt

Bieg 30 km nie dal obrazu
maratońskich kwalifikacji zawodników

Trzecie miejsce w kombinacji kla­
sycznej zdobyte przez Grandysa 
(AZS) jest dużym sukcesem tego 

zawodnika
Foto E. Franckowiak — API

ńczących bieg złożony ’ jeszcze do tego, aby startować na 
ssyczną — to, niewąt- Krokwi

Kandydaci do tytułu mistrzowskiego: Jó. 
zef Krzeptowski-Daniel i Jon Kula, ska- 

rąś4 koli raczej ostrożnie; było zresztą 
udu’ wiadomo, że po wyniku » • ’ 

| właśnie najpoważniejszymi 'aworytami do 
żwóch miejsc. Natomiast Sią- i 

żacy, Tajner i Wieczorek chcieli skokami ni< 
nadrobić zaległość z „osiemnastki"; oni 

i też byli pierwsi w konkursie do ble-

lącznej klas ' 
sią | gu nia odrobili, 

wyprzedzili poza tym dwaj aka- 
C.w„J,s i Kaczmarek, a Wieczor­
ze: Kowalski, Bukowski I Tadeusz 

i Gąsienica - Fronek. Dwaj ostatni są ty­
powymi biegaczami i skaczą raczej przy­
godnie, 

j To samo dotyczy Nogowczyka, Styrczuli 
i i Kwapienia, którzy w łącznej klasyfikacji 
, biegu i skoku zajęli miejsca za Wieczor-

choć Nogowczyk, był jedynym zawodni­
kiem w całym konkursie spośród młodych, 
wykazującym wybicie prźypomlnające Nor­
wegów.

Józef Krzeptowski-Daniel, któren 
padl mistrzowski tytuł, jest, niewątpliwie, 15. 7, Dawidek, 

zym kombinatorem. 7est on — 388 4
pozioment w biegu i w sko i ' 

kaci/ Od l-eszty dzieli go d64ć wyraźna , CWKS ~ ?81-5 1 
I różnica. i»- J- Siwek, Unia
I Drugie miejsce Kuli nie jest niespodzlan- ( CWKS — 376,9.
*•- I, jeszcze jednym potwierdzeniem, że ( 

pozostałych kombina-

Niewielu skoczków I niewielu kierowni- 
narciarstwa zdaje się widzieć, | 
iarski, wykazujący przez oko- ' 
drugiej wojny światowej dużą ’ 
w ostatnich kilku latach do- • 

aźnych przemian stylowych. że 
wowa postawy zawodnika pod- 
została wydatnie wysubtelniona. 

że praca w powietrzu wymaga nienagan­
nego spokoju, że dynamika lotu — kiedyś i 
wysoko ceniona, nie tylko nie ma dziś zna 
zenia, ale wpływa ujemnie na noty za 
tyl.
To wszystko rażąco rzucało się w oczy 

podczas konkursu dó biegu złożonego.

Skocznia na Kondratowej daleka jest w : 
swym profilu od ideału, szczęście jednak, ką 
że konkurs do kombinacji odbył się wlaś- poziom wszystkich 
nie tutaj, a nie na Krokwi, zdecydowana torów jest slaby, 
bowiem większość skoczków nie dorosłą1

I naszym najleps: 
I na pgól równy

ZAKOPANE, 24.2. Albo poziom naszych 
narciarskich biegaczy jest jeszcze niższy, 
niż oceniamy, albo trasa miała kilka kilo­
metrów więcej — takie sq pierwsze uwa­
gi po biegu na 30 km. Zawodnicy klasy 
międzynarodowej osiągają na tym dystan­
sie czasy w granicy dwóch godzin, a nie­
rzadkie są wypadki przebiegnięcia „trzy­
dziestki" w czasie około 1:40. Nasza czo­
łówka byłaby więc prawie o godzinę slab 
sza, co mimo wszystko wydaje się mało 
prawdopodobne. Wszystkie pptyczne dane 
wskazywały, że trasa miała więcej, niż , 
15 km (zawodnicy wykonywali na niej dwa 
okrążenia). I

Kierownic

źej 2C0 m, a nie ki
Poza wątpliwościam 

tyczenie trasy było 
większości prowadziła 
nym z odcinków trzebi 
gu na dystansie około 250 m. 
śniegu było dostatecznie dużo. Był on 
przy tym nośny, lekko zmarznięty. Jedynie 
zwycięzca Kwapień żalił się (po biegu, że 
mu „Jakoś na tym śniegu nie jechało się". ■
NAMIASTKA MARATONU

Organizatorzy określali „trzydziestkę", ja 
ko maraton narciarski. W rzeczywistości 
była to tylko namiastka maratonu, dla któ­
rego ogólnie przyjętym wymiarem Jest 50 
km, a w każdym razie nie mniej, niż

i wypadku wyjazdu polskiej reprezentacji na 
, olimpijskie igrzyska zimowe do Oslo. Re-
• prezentacja będzie musiała być gotowa
• na początek stycznia roku przyszłego. Ew. 
■ wyjazd nastąpi w ostatnich dniach stycz-
• nla. O tym, aby w naszych warunkach zl-
• mowych, a także treningowych, można by­

ło w następnym sezonie przed wyjazdem
' zorganizować bieg maratoński, nie może 
być mowy a założenie z góry, źe w mara­
tonie w Oslo nikt nie weźmie udziału — 
nie wpłynie zachęcająco na zawodników.

' KANDYDACI NA MARATOŃCZYKÓW
Kogo z wybitniejszych biegaczy, którzy 

trasy utrzymywali jednak sta- wzięli udział w „trzydziestce" można ty- 
mogła wynosić najwy- pować na pełnego maratończyka? 
ilka kilometrów. | Przede wszystkim Dąbrowskiego, dwóch 
ii co do długości, wy-. Holeksów i Kwapienia. Fizycznie Kwapień 

bardzo staranne. W jest jednak znacznie słabszy od wymlenlo. 
ona lasem. Na jed- nej trójki ślązaków, która na dłuższym dy. 
’ na,ypać <ni®‘ Mensie czuje się lepiej, ale Kwapień prze- 

Poza tym waża technicznie i w dobrych warunkach 
śniegowych, może nad nią mieć przewagę. 

Nie są maratończykami: Kizeptowskł 76- 
zef, Skupień Tadeusz i Nogowczyk. Moźll.

. i we, że kwalifikacje na długodystansowca 
| posiada Raszka (specjalizując^ się dotych.

, czas w kombinacji klasycznej), który zajął 
I w „trzydziestce" 8 miejsce w bardzo do- 

brej formie. Należałoby też zwrócić uwa- 
i gę na Dobosza z „Górnika", startującego w 

tym roku w ogóle po raz pierwszy — za­
jął on 14 miejsce.

1 Na 82 zawodników, którzy ukończyli kon­
kurencję, *19  rozpoczęło karierę zawodni­
czą na kilka lat przed wojną. ,W pierw­
szej dziesiątce uplasowało się czterech 
ślązaków, 16 biegaczy uzyskało czas poni­
żej 3 godzin, a poza tym jeden równe 3 
gądziny.

Niespodzianką było drużynowo piąte 
. miejsce Górnika, siąwlajzcogo pierwsze 

I Jesteśmy jedynym narciarskim krajem w k,°ki w narciarstwie, który wyprzedził 
_ „ .ki.o.., isu

dia — 11, 3. AZS — 10, 4. Budowlani — 8,-| ratonu. Fakt ten m. in. z góry przekreśla kaęlry na biegaczach zakopiańskich.
i 5, Ogniwo — Z. nasze uczestnictwa w biegu na 50 km, w SL Ziembą

nie przynosi rewela- 
ma Kula Jan, 

m osiąga po locie zadziwia­
jącym dynamiką i efektownym ułoże-

Ostatnie skoki ocfcyły się już pod ni­
skim pułapem chmur.

(jrs.)

1
2
3

WYNIKI 
KOMBINACJA NORWESKA 
7. Danlel-Krzeptowskl, CWKS — 443 pkt 
7. Kula, CWKS — 431,8
Grandys, AZS — 419,0 
Kaczmarczyk, AZS — 417,9 
l. Tajner, Bud. — 417,1
Kowalski, CWKS — 414,4 7. Bukowski, 

ronek, Gw. i A. Wieczorek, ;
9,-11. 7.

5
6.

Gw. 413,9, 8-9 Frc
LZS — 410,7, 10. Raszka, LZS — 409,9, 11. 7. 40 km.
Nogowczyk, LZS — 404,6 12. 9t. Styrczula, I Po biegu na 30 km nie możemy mieć peł- 

ICWKS — 396,8 13. -T Kwapień Gw. _ n®9° poglądu na kwalifikacje maratońskie
1 , naszych biegaczy. „Trzydziestkę" niemalp,„- S»U U W, Ro,-GqG«. _ SU pr„„,Bni, „glpdpi, ,pe.

■ Bud- — 539,0 16. St Stopka, /jalista „osiemnastki", natomiast nie każ- 
17. B. Danlel-Krzeptowskl, dy z takich specjalistów może się porywać 

18 7 Mitręga St. — 379 4 na ..pięćdziesiątkę" 2le, że zrzeszenia nie 
377,4 20. K. Wojnar, |^diw8,y na Rdzeni*  biegu na». K. Wojnar,

................. I, '

. tt. Ziemba
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Młodzież triumfuje na bojerach
Wyprzedził ją tylko Sieradzki

UJ protgu uiosni/

Piłkarstwe wchodzi na widownię
(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO")

R. Kosiński
LZS rozumie ją lepiej

Charzyków
znaczenie SPO

niż szczecińskie zrzeszenia

najstarszym ośradkiem
żeglarstwa lodowego

bojerowy w tej niewielkiej miejscowości WAKACYJNE PLANY
uczęszcza 63 osoby. Według terminarza wakacje ligowe

Charzykowianie myślą również wiele o frwać b d od , jj do 5 sierpnia. 
sprzęcie: tanim, popularnym, który byłby ,
dostępny dla wszystkich. A, że myślą pil | Okres to dość długi 1 wystarczający 
nie, świadczy najlepiej fakt: Tamtejszy ! nie tylko do wyleczenia ran po 12 
żeglarz — Otto Wejland, skonstruował typ 1 (przeciętnie) meczach. Pięć tygodni

’«V len lut całka Przyszłe kadry działaczy SPO
szkolg sśę w sali Budowlanych

jakie konkurencje

Dobry poziom 
zawodów gimnastycznych

warszawskich szlsśł ogólnokształcących

lewska Sow. i Dymkowska TPD po 
36,75 pkt.

Najlepsze wyniki w poszczególnych 
konkurencjach: ćwiczenia wolne •— 
Gawlikowska Hof. — 10, Pytlewicz
Sow. —- 9,75, skok przez kozio!’'— Ma­
jerska TPD — 9,75, Szewczyk i Sku­
biszewska Hof. po 9,5. Zowrotka 
przez skrzynię: Kozyra Sow. i Zalew­
ska Sow. po 9,75, skok dowolny: Sku­
biszewska Hof., Śniegocka Hof. i Za­
lewska Sow. po 9,75.

uczestników kursu —
0. Jest ón 
im. Mickie-gimn.

o e ♦ ♦ e o

Pomyśl o SPO 2-B—15659

. zł ».-
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wki lekarskie

Nie wszyscy uczestnicy mistrzostw
byli

ARCIARSTWO jest sportem 
bardzo zdrowym, sportem dla 

mas. Cieszy też nas niezmiernie 
wielki pęd młodzieży do tego, tak 
pięknego sportu. Lecz co innego u- 
masowienie narciarstwa, a zupełnie 
co innego sport narciarski wyczyno­
wy; co do tego nie ma żadnej dy­
skusji. Z naciskiem jednak należy 
podkreślić, że narciarstwo wyczyno­
we, zwłaszcza wysokogórskie, jak 
każdy zresztą sport zawodniczy, po­
winno być dostępne wyłącznie dla 
osób dostatecznie przygotowanych do 
danej konkurencji. Jest to pewnik, 
również nie podlegający dyskusji.

Trudno sobie np. wyobrazić, aże­
by ktoś pływający bardzo słabo, 
mógł brać udział w zawodach o mi­
strzostwo Polski. A takie właśnie 
wrażenie odnosiło się, obserwując 
pewne konkurencje narciarskie na 
mistrzostwach zrzeszeń.

należycie
ciężka, a warunki atmosferyczne złe, 
lecz tym bardziej powinno się do­
puszczać do tak trudnej konkurencji 
tylko zawodniczki o dobrej technice 
i dobrze wytrenowane.

Należy zaznaczyć, że podobno tyl­
ko 6 zawodniczek ukończyło bieg bez 
upadku. Szczęśliwie też, żadna z za­
wodniczek nie odniosła poważniej­
szej kontuzji. Jednak wszystko to 
nie upoważnia do tego, ażeby na za­
wodach o mistrzostwo Polski starto­
wały zawodniczki, skromnie mówiąc, 
mające słabe pojęcie o technice bie­
gu zjazdowego.

przygotowani

Zdrowie czy punkty?

WIĘCEJ TROSKI I UWAGI
Nasuwa się nieodparte przekona­

nie, źe ktoś odpowiedzialny powi­
nien jednak czuwać nad bezpieczeń­
stwem jazdy wyczynowców, ktoś po­
winien kontrolować umiejętności 
techniczne zawodników. Nie sądzę, 
ażeby kierownicy zrzeszeń nie znali 
umiejętności i możliwości swoich za­
wodników. Nie należy również przy­
puszczać, że powodem tego był zaśle 
piony szowinizm zrzeszeń w walce o 
punkty.

Powiedzmy sobie szczerze: nie tę­
dy droga do mistrzostw. Nie wolno

COS TU JEST NIE W PORZĄDKU
Bo przecież jeśli ktoś w biegu zjaz 

dowym pań osiąga czas ponad 30 
min. (słownie: trzydzieści minut), wo 
bec czasu około 2 min. 30 sek. zwy­
ciężczyni, to wygląda to na jakieś lekceważyć zdrowia i życia dla zdo- 
fatalne nieporozumienie. Wprawdzie bycia punktów. Nie wystarczą do- 
trasa biegu zjazdowego była bardzo | bre chęci i improwizacja w ostatniej

Stefania Grodzieńika

Sprawozdanie nie dla fachowców
F DO CZYTELNIKÓW

Redakcja „Przeglądu Sportowego" 
zwróciła się do mnie, abym pisała 
sprawozdanie z Zimowych Mistrzostw 
Polski w Zakopanem. Chętnie się na to 
zgodziłam, bo uważam, że styl spra­
wozdań jest zbyt suchy i nie zawiera 
informacji, które by mogły naprawdę 
zainteresować szerokie rzesze czytel­
ników.

Co mi z tego, że przeczytałam np.: 
„Ciaptak Jan, czasy przejazdu slalo­
mu: 58,4 i 61,8, nota za slalom 0, za 
bjej> zjazdowy 0,62! ógdtńa punktacja

A bo ja wiem, czy 58,4 to dużo czy 
mało? Czy nota 0 to dobrze, czy ile? 
A może Ciaptak wołałby notę 164? I 
co to jest „stajom"?
' Obowiązkiem sprawozdawcy jest u- 
przystępnić czytelnikowi sprawy spor­
towe, a nigdy tego nie potrafi zrobić 
fachowiec, któremu się zdaje, że każ­
dy tak się orientuje jak on. Ja, na 
szczęście nie jestem obciążona znajo­
mością przedmiotu, o którym mam pisać 
i dlatego może sprawozdania będą dla 
każdego.

Po tym krótkim wstępie, wyjaśnia­
jącym cel i założenie cyklu moich ar­
tykułów, przystępuję do sprawozdania 
Nr 1.

BIEG NA 1S KM
Przed chwilą przyszłam, nałożyłam 

sobie na ramię opaskę z napisem „Pra­
sa", wzięłam ołówek i zeszyt i zaczę­
łam notować na/bardziej istotne i naj­
ciekawsze szczegóły zawodów.

Właśnie startuje bardzo przystojny 
chłopiec. Blondyn, niebieskie oczy, 
trochę zadarty nos. Następny: szatyn,

nie taki ładny, ale też przyjemny. Po­
tem wysoki, szczupły. Bardzo zgrabne 
nogi. Brunet. Krępy, ale za to mocno 
zbudowany. Rudawy. Dużo piegów. 
Szatyn. Ładne oczy. Blondyn, efekto­
wny profil. Brunet. Szerokie ramiona, 
szczupły w pasie. Szatyn. Przygruby.

Takie tłumy ich startują, że nie zdą­
żę wszystkiego opisać. Z ciekawych 
zawodników muszę zanotować jeszcze 
dwóch szatynów o dobrej budowie, 
blondyna foczy), bruneta (włosy).

Zapomniałam dodać, że wszyscy oni 
jechali na nartach. Ostatni zawodnik 
jaż-wy startował. Skorzystam z czasa 
zanim.zaczną wpadać, na.metę (..szyb,- 
ko napiszę parę słów o samej konku­
rencji. • * ’■ -r»'.

Polega ona na lym, Że zawodnicy la­
tają na nartach naokoło jednej z gi 
i ten wygrywa, kto najprędzej lata.

Ale oto chwila emocji! Pierwsi nai 
eterze zbliżają się do mety!

Już z daleka poznaję przyjemneg 
szatyna! Robię mu owację, krzycząc: 
„Brawo zwycięzca"! A tu mi mówią, 
że jeszcze nie wiadomo, kto wygrał. 
Tymczasem sama widziałam, słowo ho­
noru, że przyjemny szatyn przeleciał 
pierwszy. Mogą mnie do jutra bajero- 
wać, że nie kolejność, tylko czas de­
cyduje. Takie kręcenie dobre dla fa­
chowców, a nie dla przytomnego czło­
wieka, co się patrzy uchem a nie brzu­
chem.

Później się trochę uspokoiłam, bo 
powiedzieli, że wygrał ten nieduży, 
zgrabny ciemnoblondyn.

Nazwiska, ani numeru nie pamię­
tam.

Następne sprawozdanie w najbliż­
szym numerze „Przeglądu Sportowe­
go", ' \

Jdkxetf Pr-utkouihl

chwili. Trzeba pamiętać i o długo­
falowym planowaniu pracy sporto­
wej, dającej najpewniejsze owoce.

Sprawa ta, ściśle wiąże się z za­
gadnieniem zjazdu z Kasprowego 
przez słabych narciarzy, którzy na 
skutek niedostatecznych umiejętnoś­
ci technicznych doznają licznych 
kontuzji i to nieraz bardzo poważ­
nych. Czas najwyższy energicznie za 
jąć się tą sprawą.

Jak duże doświadczenie powinno 
się mieć w narciarstwie wysoko­
górskim, może świadczyć fakt, że 
dobry zawodnik i instruktor narciar 
ski, na skutek niezabezpieczenia gło-

ich ponad 150, nie widziało się zbyt­
niego wyczerpania, dowód dokładne­
go przygotowywania się do konku­
rencji.

W Zakopanem odbyła tlę i Inicjatywy 
Komitetu Wykonawczego Zimowych Ml 
•trioalw Zrzeszeń Sportowych narada 
•portowo-lekarska, która była plerwezą 
w Polsce próbę oparcia narciarstwa na 
podstawach naukowych.

Dr Łukasik i Warssawy wygłosił re­
ferat pt. „Zmiany stawowe u narcia­
rzy", podając ciekawe wyniki badań le 
karskich, dokonanych na zawodnikach 
w czasie „Pucharu Tatr" w roku IHf.

Drugim referentem był. dyr. zakoplań 
skrego szpitala klimatycznego dr Bo­
cheński, który podał statystykę wypad­
ków I dokonał szczegółowej Ich analizy.

Dyskusja, w której zabierało głos wie 
lu lekarzy I działaczy sportowych, poz

zaml w narciarstwie. Wyniki narady bę­
dę przeniesione do kół sportowych, za­
interesowanych Instytucji, przodslę- 

' blorstw 1 szkól.

wy, odmroził sobie ucho, dosłownie 
w chwili startu do biegu zjazdo­
wego.

BRAKI KONDYCYJNE
Nie wszyscy biorący udział w bie 

gach, zwłaszcza zjazdowym, byli do­
statecznie do niego przygotowani 
kondycyjnie. Niektórzy z nich mieli 
tak zesztywniałe i obolałe, mięśnie 
nóg, że przez dłuższy czas z trudnpś 
clą mogli się poruszać.

Widziało się to również nawet u 
bardzo dobrych zawodników - biega 
czy, którzy mieli silne bóle rąk po 
biegu ną 18 km.

Jest to wynik zbyt słabego przy­
gotowania gimnastycznego; sądzę, że 
przydałaby stę gimnastyka przyrzą­
dowa lub inne ćwiczenia, wzmacnia­
jące mięśnie.

Wśród biegaczy na 18 km, a było

BADANIA NAUKOWE •H"!’”'
Liczna ekipa lekarzy sportowych z 

całej Polski zjechała do Zakopanego 
celem przeprowadzenia badań nau­
kowych. Bada się więc m. in. wpływ 
długotrwałego uprawiania sportów 
zimowych (narciarstwo, hokej, łyż­
wiarstwo) na układ kostno - sta­
wowy.

Inna grupa zajmuje się zachowa­
niem się witaminy C pod wpływem 
wysiłku narciarskiego? Wreszcie, ba 
jda Się przy pomocy elęjctrokardio- 
grafil, zachowanie się układu krąże­
nia bezpośrednio po dużych wysił­
kach fizycznych oraz wpływ stanów 
emocjonalnych (tremy, przedstarto- 
wej) na serce. Badania są przepro­
wadzane na dużym materiale zawód 
niczym. Zawodnicy bardzo karnie i 
ze zrozumieniem poddają się im.

Zawartość witaminy C określa się 
rano, zaraz po wstaniu zawodników, 
i bezpośrednio na mecie. Ponieważ 
zawody odbywają się przeważnie wy 
soko w górach, aparaty dowozi się 
na metę wszelkimi dostępnymi śród 
kami lokomocji. Tak więc badanie 
elektrokardiograficzne przeprowadza' 
ło się, między innymi, podczas biegu 
zjazdowego na Kasprowym, przy 
czym ekipa lekarska udawała 
tam pierwsza kolejką służbową.

Się

WSTYD, PANOWIE TRENERZY
Odbyła się także narada lekarzy 

sportowych z trenerami, działaczami 
narciarskimi i zawodnikami, na te­
mat walki z urazami w narciar­
stwie.

Była to najtrudniejsza „konkuren­
cja" mistrzostw, ponieważ kilkakrot 
nie odkładana, doszła wreszcie do 
skutku, lecz niestety przy prawie pu 
stej sali. Nie zjawił się też żaden tre­
ner. Czyżby zagadnienie to nie by­
ło interesujące? Czy może trenerzy 
wiedzą na ten temat więcej od leka­
rzy sportowych?

Sądzę, że nawet w nawale zajęć 
mogli na ten cel poświęcić około 8 
godzin. Jeden raz w roku można się 

pewno zdobyć.
dr Wacław SIdorowicz

zdopingowany zwycięstwom! lżejszych kolegów ruszył po gongu jak burza i po 
pierwszej czystej kontrze padł na deski jak zerwany wór treningowy.

— Katowice prowadzą 4:2. Musisz wyrównać----szeptoł gorączkowo w ucho
Krawczyka Czerwiński. ( h , .

— Pewnie, że wyrównam. Doj mi Sznajdra do rogu.
— Po co ci Sznojder. On ci niczego nie powie. Przecież on ciągle milczy.
I w rogu Krawczyka stanął Józef.
Kiedy Krawczyk wrócił po pierwszej wyrównanej rundzie i koledzy, o nawet 

Czerwiński krzyczeli — brawo Krowczyk, pierwsza runda twoja---- Sznojder,
którego obowiązkiem było moralne podtrzymanie Krawczyka mruknął: „prze­
grałeś jednym punktem!". , (

— Jak to przegrałem? — dyszał ciężko Krawczyk. i >
— Przegrałeś. Nie pchaj się naprzód. Czekoj na kontry. I nie wymachując 

ręcznikiem, rozluźnił tylko na parę sekund gumkę, przytrzymującą spodenki 
Krawczyka, podczas gdy ten robił ostatnie trzy głębokie wdechy. Gong! Tka­

czyk podskoczył do otoku. Krawczyk cofnął się. Tkaczyk zaczął pruć powie­
trze. Parę razy trafił z cołej siły w rękawice boksera Czarnych Diamentów co 
publiczność przyjęła z wyraźną aprobatą.

Kiedy Krowczyk wrócił do rogu, jego koledzy nie byli zachwyceni. Jeden 
Czerwiński domyślił się taktyki dwu przyjaciół z kopalni.

— Dobra jest — huknął pod adresem Krawczyka, który runął w trzecią 
rundę całą siłą trenowanych mięśni. Walka, która miała, być koncertem na 
cztery ręce, stała się występem solowym Krawczyka. Ciosy spadały celnie i twar­
do, a Krawczyk szedł za ciosem wzmagając tempo. Przeciwnik nie mógł już po­
wstrzymać tej nawałnicy bezradną lewą prostą, krył się za podwójną gardą, 
robił zbyt niskie uniki.

— Zielenice wyrównały 4:4 huczał spiker.
Niezbyt obiektywna publiczność powitała ten werdykt burzą oklasków; finisz 

Krawczyka był noprawdę imponujący. Tylko Sznojder w milczeniu ściągnął mu 
rękawice i odszedł. Wiedział,- że teraz straci przyjaciela, aż do jutra.

Kiedy Polański ośmieszał przeciwnika swoją nienaganną techniką, swymi 
unikami i fintomi, Krawczyk umył się, ubrał i ruszył w kierunku trzeciego 
rzędu. Zewsząd zrywały się serdeczne głosy:

— Dobra Krawczyk!- Brawo Zbyszko! — redaktor „Życia Sportowego" 
pierwszych sekundach pierwszej rundy. Jego przeciwnik _ klepnął go przyjaźnie po plecach, obok Kasi było wolne miejsce. Wszystko
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Opowieść sportowa
— Zrobi go przed końcem — stwierdził Leszek Polański.
— W boksie nigdy nic nie wiadomo — Czerwiński uśmiechał się. Widać 

było, że wierzy w zwycięstwo Szatona przez k. o.
— Właśnie, że w boksie wszystko wiadomo. Chcesz się założyć? — prowo­

kował Polański.
— I ja się mogę założyć — zapalił się Nycz. — Przecież ten z Katowic nie 

umie się ruszać.
, — Guzy ma prawy sierp, a walka jeszcze nieskończona. Gong!

Czerwiński skoczył do Szatona. Polański pochylił się w stronę Nycza —* 
zrobił go trzema punktami!

Jonina żegnała się z Kasią.
— Wybacz mi, ale ja tego nie znoszę. Niedobrze ml, spotkamy się wie­

czorem.
— Hiśteryczka — pomyślała Kasia nieomal ze wstrętem I uśmiechnęła się 

serdecznie do odchodzącej. — Wieczorem!
Druga runda zaczęła się huraganem Szatona. Cztery lewe proste Jak kara­

bin maszynowy i krótki prawy na serce. Guzy zochwiał się. A było dopiero pięć 
sekund drugiej rundy. I nagle Szoton zobaczył odchodzącą Janeczkę.—Jak to? 
Zlekcewożyła go? Aż tak bardzo nie obchodzi ją? Spojrzenie w kierunku od­
chodzącej trwało ćwierć sekundy. Tyleż trwoł ostatni prawy sierp Guzego. Kiedy 
Szaton ocknął się usłyszał wyraźny głos spikera: Noprzód Katowice prowa­
dzi 4:0.

Kiedy Janina opuszczała salę, dwie pary oczu bokserskich spoczęły z niepo­
kojem na miejscu w trzecim rzędzie. Czy Kasia została? Została. Dwie pary 
oczu oderwały się z trudem od twarzy Kasi i zderzyły się z sobą, męskie, twar­
de i pod j :!:-,.’O. Ja!-. dwie pary rękawic bokserskich- .

Krawczyk walczył w lekkiej. Pyka w średniej: obaj musieli wygrać, jeśli Czar­
ne Diamenty miały być mistrzem Śląska.

Zieleń wygrał

/Zimowe Mistrzostwa Polski Zrze­
szeń Sportowych, impreza potęż­

na, która zmobilizowała na starcie 
wszystkich konkurencji rekordowe ilo­
ści zawodników, która jest potwier­
dzeniem dalszego rozwoju sportów zi­
mowych, która wykazała, że nasza ml o 
dzież w szybkim tempie dogania, a cza 
sem prześciga mistrzów, miała obok 
wielu jeszcze bezspornych plusów, zja­
wiska niepokojące, które należy prze­
analizować, odnaleźć ich korzenie zła
i wyplenić.

Jednym z takich sygnałów jest spra­
wa stosunku zawodników i działaczy 
do opieki lekarskiej. Wydawać by się 
mogło, że wszyscy sportowcy i dzia­
łacze wiedzą dokładnie o obowiązku 
badań lekarskich i oceniają to jako 
jedną z wielkich zdobyczy naszego lu­
dowego sportu, który złamał złe tra­
dycje sportu kapitalistycznego, pole­
gające na eksploatowaniu sportowca.

Tymczasem I Zimowe Mistrzostwa 
Polski Zrzeszeń Sportowych wykaza­
ły, że obok przeważającej większości 
zawodników i działaczy, którzy właści 
wie podchodzą do tego zagadnienia, są 
jeszcze i tacy, którzy nie rozumieją, 
lub nie chcą zrozumieć dobrodziejstw 
płynących z systematycznej opieki le­
karskiej nad zawodnikiem.

Weźmy dla przykładu kilka faktów.
Do biegu kobiet na 10 km zgłoszono 

pewien, ntkly zresztą, procent zawod­
niczek poniżej 18 lat. Komisja lekar­
ska stanęła na słusznym stanowisku, 
że dziewcząt poniżej tej granicy wie-

Delegaci 
zagraniczni

Bawiący w Zakopanem przedstawi­
ciele Komitetu Kultury Fizycznej Cze­
chosłowacji — Gonec i Ratta oraz se­
kretarz Komitetu Kultury Fizycznej 
NRD — Weinhold podzielili się z dzien­
nikarzami swoimi wrażeniami z mi­
strzostw w Zakopanem.

Goście . wyrażali się z wielkim uzna­
niem o Organizacji zawodów, która mi­
mo imponującej liczby zawodników i 
trudności spowodowanych ciężkimi wa­
runkami atmosferycznymi jest bardzo 
sprężysta.

Delegaci CSR i NRD zwrócili również 
uwagę na olbrzymi procent młodzieży 
startującej w zawodach.

Delegat NRD Weinhold prosił o prze­
kazanie podziękowania od sportowców 
niemieckich za gościnę i serdeczne przy­
jęcie z jakim spotkali się w Polsce nar­
ciarze NRD podczas pobytu na wspól­
nym obozie treningowym w Zakopanem.

„Obserwując wasze mistrzostwa 
muszę stwierdzić, że sport w odro­
dzonej Polsce jest prawdziwym spor­
tem ludowym, obejmującym coraz to 
szersze masy społeczeństwa" — 
powiedział przedstawiciel sportu nie­
mieckiego.
Na zakończenie delegaci podzielili 

się swymi doświadczeniami z zokresu
organizacji masowych imprez w sportach
zimowych.

Dziesiątki artykułów, setki słów, 
tysiące liter... tempo... Redakcje 

2 czekają na materiał
Z niezmąconym spokojem I nie­

omylną pewnością pracuje na da­
lekopisie Adam Panasiewicz. Dzię­
ki niemu i jego miłej współpra­
cowniczce Krystynie Grabowskiej, 
gazety całej Polski otrzymały w re­
kordowym czasie wiadomości z Za­

kopanego
Foto E. Franckowiak — API

ku nie należy dopuszczać do wyeztr- 
pującego biegu. Kierownictwa pew­
nych zrzeszeń, które zgłosiły właśnie 
16- i 17-letnie zawodniczki, zapropo­
nowały wówczas, aby nie trzymać się 
mechanicznie granicy wieku, lecz pod­
dać wszystkie odrzucone kandydatki 
dokładnemu badaniu, które ostatecz­
nie ustali ich zdolność do ciężkiego 
bądź co bądź wysiłku.

I ta inicjatywa była słuszna. 
Cóż się jednak okazało dalej?
Lekarze zbadali kandydatki; jedne 

uznane zostały za zdolne dó startu, 
drugie nie. I wtedy dopiero wybuchła 
burza w szklance wody.

Tak się złożyło, że dopuszczono do 
startu Helenę Daniel-Gąsienićę z Gwar 
dii (dziewczyna, mimo młodego wie­
ku, jest okazem zdrowia i siły) a skre­
ślono dwie zawodniczki Kolejarza (u 
jednej lekarze stwierdzili nadczyn­
ność tarczycy, druga była słaba fizy­
cznie). Kierownictwo Kolejarza dało 
się ponieść nerwom. Złożyło zbyt e- 
nergiczną w tonie prośbę o podanie 
dokładnych motywów, chociaż tarczy­
ca nie wymaga chyba komentarzy.

Wyszedł na jaw również pewien szo­
winizm zrzeszeniowy. Trafiały się tu 
i tam głosy: „z Gwardii dopuszczają, 
z Kolejarza — nie".

Czy jednak zastanowiono się, że for­
sowanie startu dziewczyny z rozpo­
znaną wadą fizyczną może tylko jej 
przynieść groźniejsze komplikacje? 
Czy przed zgłoszeniem tej samej 
dziewczyny do biegu skierowano ją 
na badanie lekarskie?

Nie. I tu tkwi właśnie jeden z obja­
wów, z którymi należy bezwzględnie 
walczyć.

Przykład drugi. Narciarka AZS —- 
Zwitek startowała w zjeździe i slalo­
mie, mając pęknięte żebro. Dopiero 
przy drugim przyjeździe slalomu, kie­
dy upadla i skręcała się z bólu, spra­
wa wyszła na jaw.

W tym wypadku jest jeszcze jedno 
zagadnienie, które wymaga dokład­
nych wyjaśnień.

Jak stwierdza kierownictwo AZS, 
Zwitek była badana przez lekarza, 
który wiedział o jej pękniętym żebrze, 
a mimo to zgodził, się na start w kom­
binacji alpejskiej. Lekarz, który w ka­
tegoryczny sposób nie zabronił startu, 
lecz przeciwnie, wyraził swą zgodę, 
powodowany był niewątpliwie pobud­
kami, których źródło kryje się rów­
nież w szowiniźmie klubowym i zrze­
szeniowym.

Przykład trzeci: Józef Datdel-Krzep 
towski startuje na przestrzeni tygod­
nia nie mniej, nie więcej tylko w 5 
konkurencjach: sztafecie 4X10, biegu 
na 18 km, biegu na 30 km, skokach do 
kombinacji i skokach otwartych.

Nawet na dobrze przygotowanym 
kondycyjnie sportowcu taki wysiłek, 
skomasowany na przestrzeni 7 dni, ma 
si zostawić ujemne ślady, musi wy­
czerpać. A Krzeptowski startował w 
tylu konkurencjach dlatego, że wyma­
gały tego „wyższe względy" — wzglę­
dy punktowe.

Na szczęście, co jest zresztą potwler 
dzeniem podnoszącego się wciąż po­
ziomu naszych zawodników i działa­
czy, wypadki zacytowane należą do 
wyjątków. Skoro jednak wyjątki ta­
kie zdarzają się, należy je ostro pięt­
nować, by na złych przykładach uczyć 
wszystkich właściwego podejścia do 
zagadnień opieki lekarskiej nad zawo­
dnikiem.

Ujawnienie tych złych przykładów 
jest gwarancją, że w przyszłości, zja­
wiska podobne nie będą się więcej po­
wtarzały. (gw),

składało się jok najlepiej. Żeby jeszcze ten Pyka przegrał albo zremisował, nio­
by mu nie brakowało do szczęścia.

Niestety Korol Pyka już w pierwszej rundzie znokautował początkującego 
młodzika i Zbyszko złowił błysk podziwu w pięknych oczach Kasieńki. Mógł 
jej wytłumaczyć, że zawodnik Naprzodu jest młodym niedoświadczonym bokse­
rem, nazbyt odważnym jak na swoje umiejętności. Mógł, jej to wszystko facho­
wo wytłumaczyć i zgasić ten blask podziwu. Ale nie zrobił tego. Boks pod kie­
rownictwem Czerwińskiego wyrabiał w zawodnikach specyficzną sportową ry­
cerskość. To byłby chwyt nieuczciwy. Zbyszko wybrał inny sposób.

— Dokąd poszła pani Janeczko?
— Ech, Wilek przez nią przegrał. Co też on w niej widzi? Naprawdę nie 

rozumiem.
Ożywienie Kosi było dowodem, że Zbyszko trafił celnie. Wściekła była no 

brata, że tok boleśnie zakochał się w Jance, któro prawię nie zauważała tego, 
przyjmowała te hołdy jok coś zupełnie naturalnego.

— Co ona sobie właściwie wyobraża? Arystokratka. jokaś.
— Żadna arystokratka :— uśmiechnął się łagodnie Zbyszko — jej ojciee 

był stróżem na kortach Pogoni. Mikołaj. Bardzośmy go lubili.
— Tym bordziej. Czego ono tok się rzuca?
— Straciła narzeczonego. Bardzo go kochoła. To był kolega dyrektora Po­

lańskiego. Chcieliśmy go zapytać o tego narzeczonego, ale ani ona nie pyto, 
ani Leszek nie opowiada..,

— Widocznie, nie ma o czym opowiadać, nie ma się czym chwalić —• 
krzyknęła Kasia i aż jej wstyd się zrobiło tego wybuchu.

Zbyszko powiedział cicho: — To był świetny sportowiec. I dzielny chłop. To 
był... nie mógł znaleźć żadnego właściwego określenia, to był... wreszcie zna­
lazł — człowiek! Nazywoł się Janusz Stoż.

Ale to nieprawda, że Leszek Polański nie opowiodoł nigdy p narzeczonym 
Janiny. Natychmiast po wojnie, w pierwszym dniu spotkania opowiedział Ja­
neczce wszystko. Właściwie nie opowiedział tylko zostawił jej żeanaiac się arkusz 
papieru zapisany gęstym maczkiem.

— List od niego? ■* — spytała.
— Nie. Ode mnie — odpowiedział z sercem w gardle. Na list fen nie otrzy- 

moł w ciągu trzech lot odpowiedzi. Chocioż zamieszkał w Czarnych Diamen­
tach, oby ewentualnemu listonoszowi zaoszczędzić ewentualnej drogi. (0. c, nj


